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Wyehodzi w sobotę każdego tj-- 
godnia w objętości co najmniej 

jednego arkusza.

Prenum erata wynos wraz 
z  przesyłką pocztową rocznie 
4  złr., półrocznie 2 zł. w pań

stwie austrj ackiem.

W fi ssyi rocznie 5 rubli srebr. 
w  W. Księstwie Poznańskiem 

3 talary. O R G A N  U R Z Ę D O W Y

c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Piedakcya i idm inistracya 
.,ROLNIKA": ul. Ossolińskich 

1 15 I  piętro.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 et od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Man u s k ryp ta nieum ieszozon e 
nie zwracają się. Reklam acje 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.

T R E Ś Ć  ! Pierw szy zjazd strefowy — Najodpowiedniejszy c-zas żniw a zbóż. — M. B. Stan ziemiopłodów we wschodniej Gaiicyi. — Korespon- 
r e n c ja  z ag ie ln ic j. /n iw a  na W ęgrzech. W iadomości z O ddziałów : W ystawa przegl. koni roboczych w Przem yślu. — Z Towarzy
stwa upraw y tytoniu. — TC ladomosci bieżące i rozmaitości. — Bank rolniczy. — Ogłoszenia.

Pierwszy zjazd strefowy
(Oddziały borszczowski, podolski, pokucki i tarnopolski).

Zjazd strefowy c. k. Towarzystwa galic. gospodarskiego 
O ddziałów : borszczowskiego, tarnopolskiego, pokuekiego
i podolskiego — przez Radę tegoż ostatniego na dzień 5. 
lipca zwołany do Ułaszkowiec — rozpoczęło p r e m i o  w a- 
n i e  b y d ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  o godz. 1. w południe. 
Pomimo jednak wszelkich zabiegów ze strony Rady Oddziału 
i ogłoszeń kilku Rad powiatowych, spęd bydła był nie 
wielki. Przeważnie było bydło półkrwi berneńskie, gdyż 
głównie tej rasy buhaje są na Podolu subweneyonowane. 
W  premiowali u wzięli u d z ia ł: jako delegat komitetu ks. 
Leon Sapieha, jako  członkowie komisyi panowie Głażewski 
Ignacy jako przewodniczący, Antoni Świeżawski, M aryan 
Kęplicz, Edm und Schnurpfeii, Kasper Cisakowski i Dmytro 
Orobczuk Komisya postanowiła rozdać tylko kwotę 150 zł. 
na cel premiowania przez szanowny komitet przyznaną Od
działowi podolskiemu. W  ogóle rozdano nagród U , jak to 
szczegółowo w odnośnem sprawozdaniu Komitetowi galic. 
Tow. gosp. przedłożonem zostało.

O godzinie 4-tej po południu w obszernym i choiną 
i chorągwiami przyozdobionym lokalu, rozpoczęło się posie
dzenie zjazdu strekwego.

Obecnych przeszło 80 członków Towarzystwa z Od
działów podolskiego i sąsiednich. Między tymi p. Oktaw 
Doschot prezes Oddziału tłumackiego. Jako delegat Komitetu 
obecny ks. Leon Sapieha, komisarz rządowy p. adjunkt 
Łukowski, członkowie Rady Oddziału podolskiego, — prze
wodniczący p. Artur Zaremba Cielecki, jego zastępca p. T a
deusz Cieński, oraz pp. Głażewski Ignacy, Kęplicz Maryan, 
Krasnopolski W ładysław. — Zagaja posiedzenie przewodni
czący Oddziału podolskiego p. Cielecki. W dłuższej i gorącej 
przemowie podnosząc znaczenie uaszego Towarzystwa i obo
wiązek wszystkich zacnych ziomków gospodarzy do wspie

rania tegoż, wyłuszcza cel zjazdów strefowych. Ma nadzieję, 
że się ten zjazd dzisiejszy przyczyni do rozwoju w tej 
części kraju Towarz. i kończy witając uprzejmie, serdecznie 
delegata K om itetu, oraz członków sąsiednich Oddziałów, 

j Poczem wspomina o zmarłych członkach, dla uczczenia któ- 
j  rych  pamięci Zgromadzenie powstaje. W reszcie przedstawia 

nowych członków Towarzystwa Oddziału podolskiego i składa 
przewodnictwo Zgromadzenia w ręce p. Oktawa Doschota. 
Ks. Leon Sapieha zabiera głos i w imieniu Komitetu dzię
kuje Radzie Oddziału za wzięcie inieyatywy pierwszego 
zjazdu strefowego.

Dla uniknienia zbytecznej rozwlekłości; ograniczymy 
się na streszczeniu tylko wniosków przyjętych przez Zgro
madzenie w porządku wygłaszanych referatów. Ale podnieść 
musimy, że dyskusya była w ogóle nader ożywioną,- wielu 
członków z wielki em zajęciem głos zabierało.

Punkt pierwszy porządku dziennego : Prójekt założenia 
czasopisma informacyjnego dla rolników. Referent prezes 
Cielecki.

Wnioski referenta z poprawką p. Głażewskiego przy
jęte w następującem brzm ieniu:

1. Zgromadzenie uznaje za rzecz pożyteczną i pożą
daną założenie czasopisma informacyjnego dla rolników.

2. Zgromadzenie upoważnia Radę Oddziału podolskiego 
do ukonstytuowania komisyi dla zajęcia się zbadaniem 
wszelkich warunków i potrzeb niezbędnych do założenia 
podobnego czasopisma.

3. Komisya powyższa złoży do końca listopada, b. r. 
sprawozdanie ze swych czynności Radom Oddziałów: bor
szczowskiego, tarnopolskiego i pokuekiego.

4. Zgromadzenie upoważnia przewodniczącego Oddziału 
podolskiego do zaproszenia w razie potrzeby Rad Oddzia
łów : borszczowskiego, tarnopolskiego, pokuekiego i podol
skiego w sprawie załotenia owego pisma informacyjnego. 
Przewodnictwo obejmuje ponownie prezes Cielecki.

P unkt drugi. Pogadanka o chowie koni w ogólności 
z uwzględnieniem przedewszystkiem ch .wu koni roboczych.
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R eferen t p. T ad e u sz  C ieński.. P rz y ję te  w nioski ks. L eo n a  
S ap iehy , do k tó ry ch  p rz y łą c z y ł się re fe ren t, są  n a s tę p u ją c e :

1. Z aw ezw ać  c e n tra ln y  K om itet, a b y  się usiln ie s ta ra ł 
w e W ied n iu  i w  Sejm ie o podw yższen ie  su b w e n c ji n a  chów  
k on i r o b o c z y c h  w k ra ju .

2 . Z aw ezw ać c e n tra ln y  K om ite t a b y  się s ta ra ł  we 
W iedniu  o p rzep ro w ad zen ie  u staw y  p rzym usow ego  k as tro 
w ania ogierów , n ie zd a tn y ch  do rozpłodu.

8. Z aw ezw ać ce n tra ln y  K om ite t, a b y  sie s ta ra ł p ozy 
sk a ć  g los w „kom isy i k ra jow ej chow u k o n i“ g los d ec y d u ją cy  
co do kon i ro b o czy ch  lub , — a b y  d z ia ł kon i ro b o czy ch  
odjęto  kom isy i k ra jo w e j chow u koni — a oddano  go c e n tra l
n em u  kom itetow i.

4. Z aw ezw ać ce n tra ln y  K om ite t do w y p raco w an ia  
p la n u  chow u kon i w G alicy i ta k , j« k  to uczyniono  dla 
b y d ła .

D ale j p rz y ję ty  zosta ł w n iosek  p. S w ieża w sk ie g o : B ada 
O d d z ia łu  podolskiego u cz y n i p rzed staw ien ie  ce n tra ln e m u  
kom itetow i, a b y  ta k o w y  u d ać  się z e c h c ia ł n a  w łaściw ej 
d ro d ze  do W y s. rz ą d u  celem  u z y sk a n ia  d ok ładn ie jszego  
p rze s trzeg a n ia  p rzez  w ład ze  w y k o n y w an ia  ustaw  is tn ie jących , 
a  m a ją c y c h  styczność z g o spodarstw em , ja k o  to ustaw y
0 p asan iu  sam opas ogierów  n a  p as tw isk ach , obow iązku  tę 
p ienia k an ia n k i, b u rzanów  itp.

P u n k t trzeci. P o g a d a n k a  o chow ie n ie ro g acizn y  u  nas
1 za  g ran icą , R e fe ren t p. B iedroń , k tó rego  d łu ższy  w y k ła d  
sy m p a ty c zn ie  Z g ro m ad zen ie  p rzy jm u je . W n io sek  re fe re n ta : 
„ Z ja z d  u zn a je  p o trzeb ę  d ążen ia  do w y tw orzen ia  odm iany  
św ini, k tó ra b y  nie z a tra c iła  za le t św ini po lsk ie j, a m iano 
w icie w y trw ałośc i i w ielk iej p łodności a  p o s ia d a ła  za le ty  
św ini an g ie lsk ie j, a  m ianow icie p o p raw n e form y, s z y b k i 
rozw ój c ia ła , słow em  zw ierzęc ia  u ży tkow ego , o d p o w iad a
ją c e g o  n aszy m  w aru n k o m  i w y m a g a n i o m —  o d es łan y  do 
B a d y  O d d z ia łu  do b liższego zb a d an ia . D alsze  w niosk i p ^n a  
G lażew sk ieg o  :

1. Z g ro m ad zen ie  po leca  R adzie  O d d z ia łu  podolskiego 
zbadać, d o k ła d n ie  i o ile m ożności p rzep ro w ad z ić  w y d a 
w nictw o po p u la rn e j b ro szu ry  o chow ie n ierogacizny .

2 . Z g ro m ad zen ie  po leca  R a d z ie  O d d z ia ła  podo lsk iego  
zb a d an ie  sp raw y  za w iązan ia  to w arz y stw a  w y d aw n ic tw a p ra c  
ro ln iczych . W re szc ie  w niosek  ks. L eo n a  S a p ie h y : R ada 
O d d z ia łu  podolsk iego  u d a  się do kom ite tu  celem  p o zy sk an ia  
za  pośredn ic tw em  tegoż u  W y s. R z ą d u  zap ro w ad zen ia  że- 
za ln i d la  b y d ła  i n ie ro g ac izn y  g a licy jsk ich  w oko licy  K ra 
ko w a —  zosta ją  ta k ż e  p rzy ję te .

P u n k t czw arty . P ro je k t zm ian y  § 57 u staw y  polow ej. 
P rz ew o d n ic ząc y  p. C ieleck i p rze d staw ia  w pierw  R adzie  p rz e d 
ło żo n y  w niosek  p. K rasn o p o lsk ieg o  zm iany  §-fu 57 u staw y  
polow ej w ty m  k ie ru n k u , a b y  g rz y w n a  n a  sz k o d n ik a  n a ło 
żona nie p rz y p a d a ła  w  ca łośc i do k a s y  ubogich  m iejscow ej 
g m in y , j a k  do ty ch czas, lecz ty lk o  w połow ie do tej k a s y  
o d d a w a n ą  b y ła , d ru g ą  zaś połow ę g rz y w n y , a b y  o trzy m y w a ł 
każd o razo w o  ten , k tó ry  sz k o d n ik a  b ąd ź  pochw yci, b ąd ź  
w y k ry je . W n io sek  zostaje  p r z y H y m  z po lecen iem , a b y

R a d a  O d d z ia łu  podolsk iego  w niosła  ta k o w y  n a  p rzy sz łem  
O gólnem  Z g ro m ad zen iu  członków  T ow arz. we Lw ow ie.

T u  je sz c z e  n as tęp u ją  w nioski p o je d y n cz y ch  pp. cz ło n 
ków . P . T ad eu sz  C ieńsk i staw ia  w niosek  za łożen ia  obo ry  
zarodow ej b y d ła  siw ego k rajow ego  podolskiego. W n io sek  
te n  o d es łan y  do z b a d an ia  R ad z ie  O d d z ia łu  podolsk iego .

N a w niosek  p an a  Ł ąż y ń sk ie g o  zg ro m ad zen ie  w y ra ż a  
prezesow i O d d z ia łu  podo lsk iego  sw e uzn an ie  za  za jęc ie  się 

j i u rzą d zen ie  z jazd u  strefow ego. N a tem  Z g ro m ad zen ie  s tre 
fowe o pó ł do .9. w ieczo rem  zam k n ię tem  zostaje.

O 9. w ieczór m ia ła  m ie jsce w spó lna k o la c y a  w  o d p o 
w iednim  lo k a lu  n a  46 n a k ry ć .

D e le g a t k o m ite tu , ko m isarz  rzą d o w y  i 4 w łościan  
p rze d s taw ia ją cy ch  k ó łk a  ro ln icze pow iatu  b u czack ieg o  są 
obecnym i. P . C ielecki, p rezes O d d zia łu  podolskiego w nosi to ast 
n a  cześć kom itetu , p ijąc  w  ręc e  ks. L eo n a  S apiehy , a na, 
cześć gości z in n y c h  O dzia łów  w ogóle w  ręc e  p. W ła d y s ła w a  
P rz y b y sław sk ieg o . Ks. L eo n  F ap ieha  w nosi zdrow ie p rz e 
w odniczącego  O d d z ia łu  podolskiego a potem  zdrow ie R a d y  
tegoż O d d z ia łu  p ijąc  w rę c e  je j p rzew odniczącego .

P . A d o lf C ieńsk i podnosi zn aczen ie  łączności m iędzy  
sz lac h tą  i ludem  i p ije  zdrow ie ludu  w iejskiego w rę c e  
o b ecn y ch  w łościan . W  serdecznej i d o b rze  w yg łoszonej 
m ow ie odpow iada tem uż gospodarz  G rzeg o rz  Sowa z L a 
ry sza , p ijąc  n a  zgodę i je d n o ść  sz lach ty  z ludem  w  rę c e  
p. C ieleckiego. P . P rz y b y s ła w sk i wnosi zdrow ie „k o ch a jm y  
s ię “ w ręc e  g o sp o d arza  G rz eg o rza  Sowy.

P rz y  d źw ięk u  m u z y k i p rz y g ry w a ją c e j podczas ko łacy i 
naro d o w e pieśni, w  w y ższy m  n as tro ju  i pod w rażen iem  w i
docznego zadow olenia, zg rom adzen i ro zch o d zą  się oko ło  
pó łnocy .

Najodpowiedniejszy czas żniwa zbóż.

C hcąc m ieć j a k  n a jw ięk sz ą  k o rzy ść  z danego  o b szaru  
roli, s ta ra ją  się zapobieg liw i gospodarze  n ie ty lk o  o to, że b y  
ziem ia b y ła  doskona le  w y ro b io n ą  i zasiloną, ale ta k ż e  o to , 
a ż e b y  m ieć do siew u n a jdo rodn ie jsze  nas ien ie , n ie  z a 
n ie d b u ją c  też  m ożliw ej o ch rony  p rze d  sz k o d n ik am i i paso
ży tam i z pom iędzy  roślin  i zw ierząt. N a tem  je d n a k  n ie  do 
s y ć :  ziarno  pow inno b y ć  ze b ra n e  bez  s tra ty  ta k  co do.ilości 
j a k  i ja k o śc i, co znow u w w ysok im  stopniu  za leży  od pory,, 
w k tó re j za rząd zo n e  zostało  zb ie ran ie  zbóż, żęcie je g o  lu b  
kośba .

P rz y p u szc za jąc  sp rz y ja ją c ą  pogodę, uw zg lędn ić  w y p ad a  
odnośnie do p o ry  zb io ru  n a s tęp u jące  g łów ne p u n k ty :

1. R ozw ój z ia rn a  ta k  co do zaw arto śc i je g o  u ż y tk o 
w ej jako te-. zapew n ia jące j d a lszy  ro zp łó d  pow inien b y ć  do
kończony .

2 . Z iarno  pow inno osiągnąć stan  za b ez p ie cza ją cy  jego  
trw a ło ść  podczas p rzechow yw an ia .



8. Z iarno  n ie pow inno  u legnąć ta k im  w pływ om  , któ- ' 
re b y  n a  je g o  w arto ść  h a n d lo w ą , u ży teczn o ść  lub  m ożność 
zd row ego  k ie łk o w an ia  m ogły  w p ły n ąć  u jem nie .

A żeb y  ocenić znaczen ie  pow yższych  punk tów , z a s ta 
now ić się w y p a d a  n a d  tern ja k i  stopień do jrzen ia  w y k az u je  
ziarno , m ianow icie, czy  je s t  je sz c z e  w  m leczk u  czy  ju ż  
w św idzie, czy  w łaśn ie  do jrza ło  czy  m oże p rze jrza ło . J e 
żeli zboże, zb ierzem y  za  w cześn ie, n a ten c za s  d a  ono w p ra 
w dzie d o b rą  paszną  słom ę, ale szczup łe , n ie jed n o sta jn e  
i n iepew nie k ie łk u ją c e  ziarno , je że li zaś zb ió r odbędz ie  się 
za  późno, to w iele z ia rn a  w y p ad n ie  podczas zb io ru , a  n a 
w et p rze d  nim , słom a zaś p rz e s ta ła  n a  p n iu  będz ie  tw a rd a  
a  p rzy te m  łam liw a, m ało  pożyw na. Do ty ch  n ieko rzyśc i 
p rz y łą c z y  się je szc ze  niepewmość pogody, w zm agająca  się 
w m iarę  spóźniającej się p o ry  roku .

R ozpoznanie, w ja k im  stopniu  do jrzen ia  z ia rn a  za p e 
w n ioną  jest p e łn a  uży teczność  tegoż, ja k o te ż  słom y, ta k  
w ażnej d la  gospodarstw a, d ać  m oże je d y n ie  sta lszą  podstaw ę 
do  o b ran iu  czasu, n a jodpow iedn ie jszego  do zb ioru . C zas ten  
m oże b y ć  co ro k u  in n y , n aw et okolice nie da lek o  od siebie 
po łożone, n aw e t łu n y  na ró żnych  g r u n ta c h , m ogą p rz e d s ta 
w iać zn aczn e  różn ice  w stan ie  do jrza łośc i zbóż i d la tego , 
g d z ie  zb ió r nie op ie ra  się na zb a d an iu  zboża z b ie ra ć  się m a ją 
cego , d ec y d u je  o czasie zb io ru  n a jczęśc ie j p rzypuszczen ie  lub  I 
zw ycza j. I  ta k  w n  ek tó ry e h  oko licach  m ają  zw yczaj zb ie 
ra n ia  zboża aż w tedy , g d y  p rz e jrz a łe  ziarno  za ledw ie się 
trz y m a  w k ło sach ; gdzie indziej zb ie ra ją  znow u zboże p r z e 
znaczone n a  spożycie w ted y  g d y  słom a pożó łkn ie i z iarno  je s t 
w  ta k  zw an y m  św idzie, p rzezn aczo n e  zaś do siew u, g d y  
do jdz ie  do p rze jrza lo śc i. W e w ielu  je d n a k  w ielk ich  gospo- ■ 

d a rs tw a c h , p ro d u k u ją c y c h  doborow e ziarno , zb ie ra ją  zboże g d y  
słom a i k ło sy  w iększości źd z ie b e ł p o żó łk ły  i co zd a je  się 
n a jodpow iedn ie jszym  do zb io ru  czasem .

U zasad n ien ie  trafności ostatn iego postępow ania d a ł nam  
prof. d r. N o w a c k i  w  sw em  prem iow anem  d z ie le : „A nlei- 
tu n g  zum  ( ie tre id e b a u “, op artem  na sum iennem  b a d a n iu  
ży c ia  roślin  zbożow ych i g dz ie  p rze d staw ia  szczegółow o 
p rz e b ie g  d o jrzew an ia  zbóż, od ró żn ia jąc  cz te ry  epoki : m le
czko , św id, zu p e łn e  do jrzen ie  i p rze jrz en ie  (M ilchreife, Gelfc- 
reife . Y ollreife , T od tre ife).

W  pierw szej epoce zboże je szc ze  zielone, ale ziarno  
rozw inęło  się do objętości znaczn ie jsze j, n iżeli j ą  m ieć b ę 
d z ie  po do jrzen iu . Z ia rn a  są je szcze  m niej lub  w ięcej zielone, 
w y d a ją  za  pociśnięciem  p ły n  b ia ły , m lekow aty , pow sta ły  
p rzez to , że w p ły n ie  kom órkow ym  b ie lm a zaczę ła  się obfi
c ie  g rom adz ić  sk ro b ia , in a te ry a ł zaś na n ią  ja k  i na inne 
zw iązk i zapasow e d o p ro w ad zan y m  b y w a  jeszcze ciąg le . Z a 
ro d e k  czy li k ie łe k  je s t  w  tej epoce ju ż  zupe łn ie  w yrośn ię ty , 
a le  o ty le  je szc ze  n ied o k sz ta łco n y , że g d y b y  ziarno  zostało 
z  k ło sa  w y ję te  i podesch ło , n iem ożnaby  liczyć n a  pew ne 
w schodzen ie , u sy ch an ie  zaś w odnistego  je szc ze  b ie lm a d a 
ło b y  szczup łe , pom arszczone, do h a n d lu  n iezd a tn e  m arno. 
S ło m a jest je szc ze  b a rd z o  p o ży w n ą , liście bow iem  je szcze  
fu n k cy o n u ją .

W  drug ie j epoce żó łkn ie  zboże , liście p rzy sy c h n ją . 
Z ia rn a , p rzech o d ząc  ze s ta n u  m lecznego  w świd, tra c ą  zie
loność i ro b ią  się m niej lub  w ięcej żółte. N aw et p rzecię to  
nie o k az u ją  śladów  zieleni. B ielm o strac iło  p ły n n o ść  i n a j
w ięcej, że je s t  n ieco lepk ie , w m iarę  zaś postępu d o jrz e 
w an ia tw ard n ie je  od obw odu  i g d y  d ru g a  ep o k a  n a  u k  >ń- 
czeniu, ca łe  o ty le  s tw ard n ia ło , że się w p raw d zie  d a je  u g n ia
tać , a le  się je sz c z e  n iek ru szy . Z ia rn a  ty lk o  d łu ższe  d a ją  się 
n a  p az n o k c iu  p rze łam y w a ć . K ie łe k  w tern stad ium  doszed ł 
do zupełnego  w y k sz ta łc en ia  pom im o, że jest je sz c z e  w odn i
sty  i skoro  ty lk o  nasien ie p o d sy e h a  i coraz w ięcej się śc iąga , 
tra c i w iększość w ody i p rzechodzi w  n o rm alny  stan  spo
czy n k o w y .

W trzec ie j epoce słom a dosycha, z ia rn a  d a ją  się ła 
tw iej z k ło sa  w y k ru szy ć , p rzez  w yschn ięc ie  tw a rd n ie ją  
o ty le , że p rz e ła m a n ie  n a  p az n o k c iu  ju ż  się Di: uda je , p o 
n iew aż ta k  bielm o ja k  z a ro d ek  u tra c iły  z b y tec zn ą  w odę ale 
n ie  o ty le  żeb y  się ziarno  k ru szy ło . B a rw a  z ia rn a  zm ien ia  
się zależn ie od g a tu n k u  a ta k ż e  od tego czy  bielm o m ą- 

1 czy ste , czy  rogow ate.

W  czw arte j epoce, g d y  z iarno  p rz e jrz a łe , s łom a cie
m nieje , tra c i p o ły sk  i rob i się u d e rz a ją co  k ru c h ą . Z ia rn a  
zupe łn ie  s tw a rd n ia łe  i k ru c h e  w y p ad a ją  z w ie lką  ła tw o  cip 
z pom iędzy  p lew ek  k ło sa , k ru sz ą c e g o  się ta k ż e  b a rd zo  ł a 
tw o. Ja k o ść  z ia rn  nic nie zy sk u je , ow szem  często pod w p ły 
w em  pow ietrza tra c i n a  pozorze.

Z astan a w ia ją c  się n a d  pow yższem i epokam i d o jr z e k a  
w y p ad n ie , że najodpow iedn ie jszym  czasem  do zb io ru  b ęd z ie  
chw ila, g d y  z ia rn a  siln ie jszych  k łosów , u k o ń czy w szy  epokę 

j m leczności, są  w  stan ie  d o chodzącym  do zupełnego  d o jrze 
nia, bo w tedy  bielm o i z a ro d e k  już nie g ro m ad z ą  now ych  
zapasów  i są w  stan ie  tak im , że po om łocie są zarów no  do
b re  do spożycia  ja k  i do siew u słonia zaś posiada jeszcze 
w szystk ie  w łasności u ży tk o w e , nie b ęd ą c  je d n a k  już ta k  p >- 
ży w n ą ja k  w tedy , g d y  z iarno  b y ło  w m leczku . Z ia rn a  
w k ło sa ch  w y sy ch a jące , nie w y p ad a ją  ła tw o , zach o w u jąc  
je d n a k  postać i g ła d k o ść  s k ó r k i ; zm ielone d a ją  p ię k n ą  m ą 
k ę , p rzechow ane zaś w schodzą je d n o sta jn ie , d a ją c  ję d rn e  
rośliny'

P rze jśc ie  ze św idu do zupełnego  d o jrzen ia  o d b y w a  się 
w czas g o rąc y  i su ch y  b ard zo  p ręd k o , czasem  w 8 do 4 
dni, zaczem  idzie, że zb ió r pow inien  się o d b y w ać  j a k  n a j
raźn ie j, a ż eb y  zboże sp rz ą tn ą ć  za  pogody', s ło ta  bow iem , 
chociaż sp aźn ia  zupe łne do jrzen ie , jest zaw sze n ieb ezp ie 
czną d la  ja k o śc i z ia rn a . W z g lą d  ten  sp o w o d o w ał. że n a  
w ielk ich  ob szarach , gdzie  robo tn ik , szczególn ie te ra z , nic- 
m ógłby  w y s ta rc zy ć , n ie ty lko  upow szechn iają  się żn iw ia rk i 
zwyTk łe , ale uczu to  po trzebę żn iw ia rek  sam o wiążącymh i czego  
w y ra ze m  zda je  się by ć  p róba z żn iw ia rk ą  sam ow iążącą, 
u rząd zo n a  p rzez  ta rnopo lsk i O ddzia ł T o w arzy s tw a  gospo
d arsk ieg o .



Stan zienropłodów we wschodniej  
Galicyi.

(Na podstawie relacyj korespondentów Tow. gospodarskiego).
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Ciągłe deszcze, którymi św. Medard zainaugurował 
swe panowanie czterdziestodniowe, nie pozostały bez wpływu, 
niestety ujemnego, na ogólny stan dojrzewających zbóż, nie 
wspominając już o łąkach i koniczynach, których plon przy 
takiej pogodzie jest prawie żaden, bo tylko do rzadkich 
wyjątków należą m ajątki, gdzie zdołano jakie takie siano 
lub koniczynę zebrać. Już obecnie widocznym skutkiem 
długotrwałej słoty jest natomiast rdza, która prawie wszędzie 
się rzuciła na pszenicę, o ile zaś wpłynie to na jakość ziarna, 
niedaleka przyszłość pokaże.

Przechodząc szczegółowo relacye naszych korespon
dentów powiatami, przedstawia się dotychczasowy stan zie
miopłodów, ja k  następuje:

W  L w o w s k i e m  i Ż ó ł k i e w s k i e m  rzepaki czę
ściowo uszkodzone zebrano. Pszenica wyległa i jest rdzą 
dotknięta, a żyto miejscami podgniło — w ogóle oziminy 
stoją w wielu miejscowościach pod wodą i z pod spodu 
gniją, a na pszenicy pokazuje się już nawet śnieć. Jare 
zboża i strączkowe pożółkły, na owsie pokazuje się rdza. 
Okopowych nie można było obrobić, ziemniaki miejscami 
kwitną nieokopane, miejscami jednak, zwłaszcza w niższych 
miejscach zaczynają gnić. Drugi porost koniczyn i łąk 
jest wyborny, z pierwszego pokosu połowa zgniła, połowa 
spłynęła z wodami. Cena robotnika pieszego dochodzi 
do 50 ct.

W B r o d z k i e m  i Z ł o c z o w s k i e m  rdza pojawiła 
się prawie wszędzie na pszenicy i na jarych  zbożach. Strą
czkowe zapowiadają zaledwie średnio dobry zbiór, okopowe 
trudno obrobić, bo ciągle zarastają. Z powodu ciągłego 
deszczu woda tak  na łąkach wystąpiła, że je tylko czę
ściowo można skosić, reszta rośnie w wmdzie i kto wie, 
kiedy się da zebrać? Żniwo żyta rozpoczęto w ubiegłym 
tygodniu; kłos jest lekki i szczerbaty, a szkody wyrządzone 
przez myszy teraz w całej pełni występują, gdyż na łanach 
widać źdźbła pocięte na sieczkę, a na samym wierzchu 
pusty kłosek.

Z P r z e m y ś l a ń s k i e g o  piszą, że zbiór rzepaku 
z biedą dokonany. O życie i pszenicy, w której się ma 
dość dużo mietlicy znachodzić, wyrażają się korzystnie, nie
mniej stan ja rych  i strączkowych przedstawia się dobrze. 
Na ziemniakach poczyna nać czernieć wskutek nadmiaru 
wilgoci, inne okopowiny trzym ają się dobrze. Potraw na 
łąkach i drugie koniczyny są zupełnie zadowalniające Ro
botnik pieszy pobiera od 25-—35 ct.

B r z e ż a ń s k i e  a w wyższym stopniu P o d h a j e c k i e  
dotknięte rdzą na pszenicy, rozszerzającą się szybko. Żyta 
nieszczególne, bo mają dużo drobnych i szczerbatych kło
sów. Jare  zboża, zwłaszcza owsy, obiecują dobry plon, 
strączkowe tylko średni. Hreczki i prosa są nieszczególne,

za, to okopowe ja k  dotąd, dosyć dobre, choć z obrobieniem 
dla ciągłego zarastania trudna sprawa. Zbiór siana i koni- 
czów w ypadł niepomyślnie, gdyż jest dużo siana zamulonego, 
a z koniczyny opadły listki. Cena robotnika pieszego wynosi 
od 24 do 36 ct.

Ze Z b a r a s k i e g o ,  gdzie grady dotkliwe w yrządziły 
szkody, donoszą, iż pszenica rdzą dotknięta jednak lepiej 
wygląda od żyta. Jęczmiona się wykłosiły, ale miejscami 
wylęgają, za to owsy, zwłaszcza kanarek, są śliczne. S trą
czkowe, które najwięcej od gradu ucierpiały, okwitły i osa
dzają strączki. Okopowe wszędzie obrobione zarastają po
nownie zwłaszcza buraki, kapusty ucierpiały wiele od tuczy.. 
Siana pozamulane, część uniosły wody, konicze stoją j e 
szcze dotąd w kopicach. Robotnik trudny do dostania.

T a r n o p o l s k i e ,  S k a ł a c k i e  i T r  e m b o w e l s  k i e  
zebrało rzepak i kwalifikuje otrzymany rezultat jako prze
ciętnie średni. Na pszenicy pojawiła się podobnie ja k  wszę
dzie rdza, żyta dadzą tydko średni plon. Jęczmiona i owsy 
przeważnie są wyborne, kwalifikacya ta bez wyjątku do
tyczy owsa. Strączkowe wyglądają dobrze, ale tylko na 
słomę zwłaszcza grochy, które mało osadzają strączków. 
Okopowe w Trembowelskiem i Skałackiem są wyborne, 
w Tu-nopolskiem tylko dobre. Łąki w Trembowelskiem 
dały bardzo dobry rezultat, dobry w Tarnopolskiem, a średni 
w Skałackiem, zbiór koniczów wypadł wszędzie dobrze. Stan 
chmielu w Tarnopolskiem tylko średni; tytoń w Trembo
welskiem wyborny. Robotnik jest stosunkowo do innych lat 
droższy i trudniejszy do dostania.

W  B o r s z c z o w s k i e m  poczynił grad w 8 gminach 
ogromne spustoszenia. Stan wszelakiego rodzi j  u ziemiopło
dów kwalifikują zresztą jako  dobry z wyjątkiem ziemniaków 
u których nać poczyna się psuć, co zdaje się wskazywać 
na to, iż będą gniły. Grad, o którym wyżej wspomniano, 
padał 11. b. m. a dochodził wielkością kurzych ja j i w 8 
gminach tego powiatu wybił prawie doszczętnie zboże, cią
gnąc dalej w powiat Czortkowski.

Z K o ł o m y j  s k i e g o  chwalą jedynie kukurudzę, re 
szta ziemiopłodów wskutek ciągłych deszczów bardzo ucier
piała. Rzepak i żyto są wprost złe, pszenica zaledwie śre
dnia, tylko jęczmiona i owsy dobre. Strączkowe i okopowe 
są średnio dobre, również tytoń. Owoców pestkowych nie 
ma nic, bo chrząszcze majowe objadły kwiat. Cena robo
tnika dochodzi miejscami do 60 ct.

W  T ł u m a c k i e m  nie pozwalają deszcze zebrać 
rzepaku i żyta, którego żniwo rozpoczęto. Na pszenicach 
i jęczmionach pojawiła się rdza. Owsy i strączkowe trzy 
mają się dobrze, kukurudza, jakkolw iek w wielu miejsco
wościach nie obrobiona, jest dotąd bardzo dobra. Z okopo- 
wych najgorzej wyglądają ziemniaki, bo nać żółknięje.. 
Chmiel trzym a się średnio. Zbiór siana w porównaniu do 
zeszłego roku wypadł znacznie gorzej, drugie koniczyny 
bardzo pięknie się zabrały. Robotnik bardzo trudny do dostania, 
dlatego i cena jest znacznie od zeszłorocznej wyższą, którą 
koniecznie trzeba płacie, bo z powodu deszczów podgarty- 
wanie nie jes t dotąd ukończone.
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W o k o l i c a c h  H a l i c z a  oziminy w wielu miejscach 
deszczami przybite do ziemi. Zyta są wprawdzie rzadkie, 
ale kłos silny i ziarno bardzo dorodne. Zboża jare i strą
czkowe dotąd dobrze wyglądają, wyjątek stanowi groch, 
który jest zaledwie średni. Kukurudza trzym a się dobrze, 
mniej okopowe, zwłaszcza kartofle, które się już miejscami 
psuć zaczynają i przy ciągłych deszczach zarastają. Koni
czyny mało gdzie zebrane, bo deszcze ciągle przeszkadzały. 
Żniwa obiecywano sobie rozpocząć w połowie tego miesiąca.

Z n a d  g ó r n e g o  D n i e s t r u  donoszą, że w bardzo 
wielu miejscowościach pszenica i żyto wyległy, natomiast 
jęczmiona i owsy są bardzo piękne. Strączkowe i okopowe 
trzym ają się wcale dobrze, jedynie ziemniaki zaczynają się 
gdzieniegdzie psuć. Siana i skoszone koniczyny poczerniały 
od deszczów i dopiero teraz dostają się do brogów.

N a d g ó r n y m S a n e m  zebrano już wszędzie rzepak 
przeważnie o miernej jakości. Na pszenicy wszędzie poja
wiła się rdza, a obecnie rzuca się na jęczmień, a nawet 
miejscami na owies. Żyto jest wszędzie nieszczególne, 
zwłaszcza ma dużo szczerbatych kłosów. Strączkowe są za
ledwie średnie i to tylko miejscami, gdyż w wielu miej
scowościach osadzanie strączków jest bardzo liche. Z oko
powych dobry plon rokują buraki i kapusta, ziemniaki zaś 
w wielu miejscach psuć się zaczynają, gdzie się zaś dotąd 
nie psują, gdzie nać jest jeszcze zielona, tam mało owocu 
pod krzakiem. Chmiel jest tylko mierny. Siana i koniczyny 
zgniły na pokosach lub w kopach, łąk i wskutek ulewy 
pozamulane, drugie koniczyny idą dobrze.

W  P r z e m y s k i e m  rzepak jest już w stodole, spo
dziewamy rezultat nieszczególny, gdyż w wielu miejscach 
wskutek deszczów i upałów wysypał się przed zebraniem. 
Na pszenicy i jęczmieniu pojawiła się rdza, żyta dadzą za
ledwie mierny plon, strączkowe nie obiecują rezultatów, gdyż 
bardzo mało osadziły strączków. Okopowe bardzo chwastem 
zarastają, a ziemniaki zwłaszcza wczesne gatunki zaczynają 
się z nadmiernej wilgoci psuć. Chmiel jest w ogóle dobry. 
Siana i konicze po większej części zgniły. Robotnik po
biera 35—40 et.

W  M o ś c i s k i e m  tam, gdzie grad nie uszkodził, uro
dzaje są bez wyjątku bardzo piękne, tylko niestety, że 
miejscowości gradem niedotkniętych jest stosunkowo niewiele. 
Jedynie ziemniaki wzbudzają obawę, że się będą psuły, na 
co zdaje się żółkniejąea nać wskazywać. M  Ti.

K orespondencye.
Jagielnica, 18. lipca 1891.

(S). W naszej okolicy częste, prawie codzienne deszcze 
dokuczają dotkliwie gospodarstwu. Wskutek tego roboty 
wszystkie bardzo opóźnione i w swoim należytym czasie 
nie wykonane, w wielu miejscach chwasty buraki i kuku- 
rudzę zupełnie przerosły, a i przerwanie buraków zapóźno 
nastąpiło ze szkodą lepszego plonu. — Z gracowaniem oko
powych taka trudność, że wielu wspólników uprawiających 
kukurudzę za 3-ci lub 4-ty szulek na dworskich polach od-

\ stąpiło od dalszej uprawy, choć zawsze włościanie dobijają 
się o uzyskanie takiej współki, to też wiele zasadzonej ku- 
kurudzy zmarnieje, plon więc ogólny może być mniejszy, 
tembardziej, że przy ciągłych opadach kukurudza do swego 
prawidłowego rośnienia nie ma tego roku właściwej i je j 
potrzebnej ciepłoty. Kto w tym roku posadził b u r a k i  r o z 
s a d ą  z a  p ł u g i e m  p r z e k o n a ł  s i ę ,  że ten sposób przy
pomniany w mojej poprzedniej korespondencyi bardzo się 
obecnie korzystnym okazał, bo nie potrzebuje on żadnego 
plewienia, a wymaga tylko jednego gracowania i to mniej 
nag łego , potrzebnego bowiem tylko dla wzruszenia roli, 
chwastów zaś albo zupełnie nie ma, albo są tak  drobne obok 
silnie rozwiniętego buraka, że nie ma obawy zachwaszcze
nia i przy trudniejszym dziś robotniku robota ta w wła
ściwej porze dokonaną być mogła. Ogółem sposób sadze
nia buraków pastewnych z rozsady za pługiem okazał się 
prawie koniecznym w gruntach prędko i silne się zachwa
szczających, jakoteż w okolicach, gdzie z powodu braku  
robotnika jest większa trudność w wykonaniu w właściwej 
porze plewienia i gracowania buraków.

Przy tej sposobności pozwalam sobie przytoczyć tu 
moje kilkoletnie doświadczenie, że ć w i k ł o w e  b u r a k i  
osobliwie egipskie doskonale się udają z rozsady, nawet prze
sadzone bez wszelkich ostrożności, jak ie  są konieczne przy 
burakach pastewnych. Gdy tego roku w ogrodzie szkoły 
rolniczej jagielnickiej, buraki ćwikłowe pomimo bardzo pe
wnego nasienia, bo własnej produkcyi, wskutek niejedno
stajnej wilgoci tylko zaledwie w '/4 części zeszły, a to w 
miejscach mających trochę więcej cienia, to z tychże po 
przerwaniu buraki ćwikłowe na próżne miejsca przesadzone 
w całości bez oberwania liści tak  dobrze się udały, że są 
nawet silniejsze, jak  wyrosłe wprost z nasienia, a i w po
przednich latach przy zbiorze większe okazały się buraki 
ćwikłowe z rozsady niż wprost z nasienia.

Częste deszcze wpłynęły także niekorzystnie na od
powiedni rozwój roślin zbożowych, chociaż wskutek nawału 
śniegu i wiosny nader zimnej zboża zrzadły i nie wybujały, 
przecież wskutek ciągłych opadów i zwyczajnych podol
skich wichrów zostały szkodliwie pochylone i pokręcono, 
pszenica zaś osobliwie na silniejszych czarnoziemach mocno, 
prawie tak  ja k  przeszłego roku dotkniętą j e s t  s i l n ą  r d z ą ,  
która już przed trzema tygodniami okazała się rdzawemi 
plamami na liściu, a osobliwie na banatce liść wkrótce ze- 
sechł, zmalał i zamienił się prawie w wąziutki sznureczek, 
wprawdzie przytem źdźbło zatrzymało należytą zieloność, 
ale przy takiem  skarłowaceniu liścia trudno się łudzić, aby 
ziarno mogło dostatecznie się wykształcić i obdarzyć nas 
pożądanym plonem i odpowiednią wagą. Przejeżdżając po
dolską koleją widziałem całe łany pszenicy rdzą zarażone, 
przedstawiające dla oka gospodarskiego bardzo niezadawal- 
niający widok, zdaje się więc, że nawidzenie pszenicy rdzą 
jest powszechniejsze, i dziwne, że tak sprawozdania „RoL 
n ika“ ja k  i innych gazet wcale nie wspominają o tej dotkli
wej klęsce gospodarskiej.

W  pszenicy napotyka się także całe kępy źdźbeł przed 
czasem zbielałych, o kłosach zawierających już zeschnięte
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ziarno, tworzące tylko pOślad, po bliższem zbadaniu okazało j 
się, że korzenie tych źdźbeł ogołocone, były z włoskowa- j 
tych korzeni a w ziemi napotykało się gąsienice sprężyka 
zbożowego, które są żółtawe i odznaczają się silną spręży
stością a przytem zatrzym ują pewną sztywność jakby  z dru
tu, z tego względu bywa ten owad także drutowcein na
zwany. Osobliwie okazały się szkody tego o wadu w psze
nicy, która dla zrównania płodozmianu wypadła w pszeni- 
cznisku. Jest to właściwą wskazówką, że częste następstwo 
płodów zbożowych po sobie naraża także na szkody -wyrzą
dzane przez owady. Gąsienica owego sprężyka zbożowego 
wyrządzała także obok poczwarek chrabąszcz ów spustosze
nia w burakach z nasienia, w tytoniu i w kapuście, w m ar
chwi zaś robił spustoszenia krawiec podolski, chrząszcz cie
mno granatowy, opatrzony krótkiemi ostremi szczypcami, 
który już dość grubą nać marchwianą ściąwszy wciągał do 
swych nor: ogołocona tym sposobem marchew z naci musi 
ją  odnawiać przez co rozrost korzenia ogromnie ucierpi 
i plon będzie znacznie zmniejszony.

Żyta od słót i wichrów najmniej ucierpiały, zrzadłe od 
nawalnych śniegów niewydadzą wiele kóp, ale źdźbła stoją 
lepiej i zdaje się ziarno będzie należycie wykształcone 
i plon właściwszy a i rdzy na życie nie widać. Przypatru
jąc  się uważniej plonom naszego Podola, osobliwie na grun
tach czysto czarno-ziemńych przychodzi się do tego prze
konania, że pszenica często zawodzi co do plonów ziarna, 
choć słomy znaczny ilość wydaje, a żyto w niezupełnie tyl
ko wyjałowionych gruntach obfitszym i pewniejszym plonem 
w ziarnie obdarza — z tego względu jest niewłaściwem 
sianie żyta tylko w odległych niegnojonych polach, a po
święcanie największych przestrzeni najżyzniejszych gruntów, 
w których ozimina wypada prawie tylko pod pszenicę, ta 
bowiem wprawdzie z morga bardzo często i po 21) kóp daje, 
ale za to z kopy, jakto w przeszłym roku było, zaledwie 
JO kilogramów ziarna czelnego się namłóci. Możeby w tym 
względzie dobrze było choć w części przyjąć praktykę tak  
zwanego Podola sanockiego (w okolicy7 Wzdowa), gdzie na 
pierwszym nawozie siewają tylko żyto, a pszenicę w koni- 
czyskach. Ostatnie następstwo dla pszenicy znów dla na
szego właściwego Podola nie ze wszystkiem dobre, bo przy 
częstych naszych posuchach w koniczyskach chybiają psze
nice — ale wspominam tu o praktyce sanockiego Podola 
dlatego, aby zwrócić uwagę, że żyto u nas zasługuje na po
święcenie mu lepiej użyźnionej ziemi.

Jęczmiona i owsy rokowałyby bardzo korzystne na
dzieje. gdyby nie były silnie powykręcane a jeszczeby ob
darzyły dobrymi plonam i, jeśliby już raz deszcze ustały 
choć na żniwa już się rozpoczynające. Na jarm arku w Uła- 
szkowcach osiągnięto za nową pszenicę 8 zł. 25 cnt. — ale 
ogółem podobnoś małe tylko sprzedarze porobiono.

Żniw a n a  Węgrzech.
Żniwa na Węgrzech już rozpoczęte, w niektórych oko

licach już nawet zebrano wiele żyta, które zupełnie dojrzało. 
W  ogóle żniwo opóźnia się o sześć do ośmiu dni, ale stan 
zbóż, gdzie nie było szkód elementarnych, ma być znako
mity, szczególnie przechodzące deszcze z pogodą i upałem 
w ostatnim czasie miały wpłynąć nadzwyczaj korzystnie na 
wypełnienie ziarna. Do niedawna jeszcze panowały bardzo 
pessymistyczne zdania o przyszłych żniwach, obecnie spo
dziewają się, jeżeli tylko nie będzie słoty podczas zbiorów, 
że pszenica da średni zbiór, żyto nieco słabszy jak  średni, 
zaś jęczmień, owies i kukurudza daleko po nad średni; 
mianowicie owies i kukurudza mają się przedstawiać tak  
świetnie, że przy ocenianiu biorą za podstawę najwyższe 
liczby z lat ostatnich. Rzepak zebrany wszędzie, ale o pró
bnych młockach jeszcze nie słychać.

W iadom ości  z Oddziałów.
W ystaw a przeglądowa koni roboczych  w  Przemyślu.

Rady Oddziałów przemyskiego i jarosławskiego 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, uznaiąc uży
teczność wystaw powiatowych dla podniesienia chowu 
koni użytkowych, postanowiły wspólnie urządzić w mieście 
Przemyślu w dniach 7. i 8 września br w y s ta w ę  przeglą
dow ą koni użytkow ych, połączoną z premiowaniem.

Upraszamy zatem pp. hodowców o jaknajliezniejszy 
u d zia ł, jakoteż Przewielebne Duchowieństwo. Szanowne 
Przełożeństwa ol szarów dworskich i Zwierzchności gminne 
o łaskaw e i gorliwe poparcie naszych zabiegów przez roz
szerzenie tej wiadomości pośród włościan, przez nakłanianie 
tychże do wzięcia udziału w rzeczonej wy stawie z odpo
wiednimi okazami i przez udzielenie im w tym celu obja
śnień, zwracając ich uwagę na premie, które za wyborowe 
okazy otrzymać mogą.

Szczegółowy program wystawy, tudzież program pre
miowania k o n i, w krótkim przeciągu czasu ogłoszonym 
będzie.

Szanowni wystawcy raczą tedy zgłoszenia swe wnieść 
ustnie, lub też pisemuie najpóźniej do dnia 1 ■>. sierpnia br. 
w biurze Oddziału Towarzystwa gospodarskiego w Przemyślu 
albo w Jarosławiu, na ręce sekretarza dotyczącego Oddziału 
gospodarskiego, przyczem się zauważa, że włościanie otrzy
mają dla swych koni doprowadzonych, przez cały czas 
trwania tej wystawy pomieszczenie i paszę bezpłatnie.

W imieniu Rady jarosławskiego i przemyskiego Od
działu galic. Towarzystwa gospodarskiego.

Komitet wystawowy: Adam  ks. Lubomirski, Witold ks. 
Czartoryski, Bolesław Górski, Zygmunt Madeyski, Karol hr. 
Drohojowski, Leszek Wiśniowski, Włodzimierz Younya, K a 
zimierz Zbyszewski, Mieczysław Marynowski



Streszczenie protokołu
pią tego  posiedzenia Komitetu  T o w arz .  u p raw y  ty toniu  odby 

tego  w  Z ab io iow ie  dnia 2 8 .  c z e r w c a  b. r.

P rz ew o d n ic ząc y  w icep rezes  p. M. K rzysztofow icz.

Pow zięto  n as tęp n e  u c h w a ły  :

1. P o d a ć  do ko m ite tu  w ystaw ow ego  w  P ra d z e  z ty tu łu  
p rz e ra b ia n ia  naszego ty to n iu  w ta m te jszy c h  fa b ry k a c h  
w Sedlitz, B udw eis, T ab o r i L a n d sk ró n  —  o pozw olenie 
o b es łan ia  w y staw y  tu te jsz y m  p ro d u k tem .

2. S p raw o zd an ie  in s tru k to ra  u p ra w y  ty to n iu  za c z e r 
w iec, w y łu szcza jące , iż d w ad z ieśc ia  k ilk a  gm in  zw iedził, 
w  k tó ry c h  u d z ie la ł p lan ta to rom  odpow iedniego  pouczenia, 
p rzy ję to  do w iadom ości i polecono tem uż d o k o ń czy ć  ob jazd  
re jo n u  zab lo tow skiego . W k ró tc e  m a jąca  w yjść  z d ru k u  
kosztem  g en e ra ln e j D y re k c y i in s t ru k c ja  u ła tw i zad an ie  
in s tru k to ra . In s tru k e y a  ta  je s t  sk o d y fik o w an a w ten  sposób, 
że u iedopełn ien ie  p rzep isów  te jże  p rzez  m n ie jszy ch  p la n ta 
torów' pociągać b ęd z ie  za  sobą od eb ran ie  liccn cy i do u p raw y  
ty ton iu .

3. W  raz ie  p rzyzw o len ia  W y d z ia łu  k rajow ego  m a od 
b y ć  podróż n au k o w ą  cz ło n ek  kom ite tu  W n y  k siąd z  Iz y d o r  
K ara tn ick i do W ę g ie r  w  ce lu  zw ied zen ia  znam ien itszych  
p lan tacy j w okolicy  D eb re c z y n a , C zabo , A ra d  z pow rotem  
p o trąc ić  o S a tm ar.

4. O db ić  n a leż y  w  litografii 300 sz tu k  ry su n k ó w  d a 
szków' w zorow ych  do suszen ia  (d ra g i) , k tó ry m i zarów no  ja k  
d ru k o w an em i in s tru k c y a m i m a in s tru k to r  obdzie lać  p la n ta 
torów'. M odele toczone d rągów  i m ałej su szarn i w zorow ej 
n a le ż y  posłać  szkołom  w  H o ro d en ce  i Ja g ie ln ic y , ta k ż e  
g en e ra ln e j D y re k c y i w e W ie d n iu  — je d n ą  zaś p a rę  z a trz y 
m ać w kom itecie.

5. D aszk i w zorow e m a jąc e  się b u d o w ać z su b w en cy i 
k ra jo w e j m ają  b y ć  postaw ione w zab ło tow sk im  re jo n ie  na 
g ru n c ie  e re k cy o n a ln y m  w  K n iaż u  i N az u rn ie  n iem niej n a  
jed n y m  z g run tów  e re k c y o n a ln y c h  w  pow iecie h o ro d e ń sk im ; 
gdzie  w  in n y ch  re jo n ach  postaw ić je  w y p ad n ie  z b a d a  in 
s tru k to r , za jm ie  się ich  pobudow aniem  i p rze d ło ż y  u d o k u 
m en tow any  r a c h u n e k  i p o tw ie rdzen ie  ze s tro n y  do ty cząceg o  
p la n ta to ra  co do fak ty czn eg o  pobu d o w an ia  d aszk u , u z n a n ia  
w łasności T o w arzy stw a  u p ra w y  ty to n iu  i obow iązku  u trz y 
m y w an ia  w p o rząd n y m  stan ie .

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

C hcących  się udać na w y s ta w ę  do P rag i zawiada
miamy, że kolej Karola Ludwika udzieliła członkom gal. Towa
rzystwa gospodarskiego jadącym do P rag i na wystawę opustu 
33 bg °/0 ceny jazdy koleją II. i III. klasy na przestrzeni do 
Krakowa i z powrotem z wyłączeniem jednak pociągów pospiesznych.

Zastosowanie tego opustu odbywa, się w taki sposób, że chcący 
korzystać z niego bierze ze stacyi swej bilet I. klasy ’do Krakowa 
za co tam  i nazad jedzie II. klasą, zaś biorąc za pół ceny bilet 
I. klasy do Krakowa jedzie tam i nazad III. klasa. P rzv kasie 
przedstawia się kartę legitymacyjną do odstemplowania, bilet za
trzymuje podróżny aż do powrotu na stacyę z której wyjechał. 
Ważność tego opustu trw a do dnia 19. października 1 8 9 i. Po
dania komitetu gal. Tow. gosp. do Dyrekcyi c. k. kolei państwo
wych i innych załatwione zostały odmownie.

S za ra ń cza  na W ęgrzech pojawiła się była w komitatach 
Csongrad i T orontal; szkód wielkich nie wyrządziła.

Z a raz a  sybery jska .  Telegram prywatny „Gazety lwowskiej” 
z dnia 23. lipca donosi, że w pobliżu Petersburga wybuchła mię
dzy bydłem zaraza syberyjska. Zarządzono energiczne środki 
ostrożności.

Bank rolniczy w e  Lwowie.
łU liea  K aro la  L udw ika I. 1).

Lwów, dnia 25. lipca 1891.

P o p y t za  zbożem  ożyw iony, w sk u te k  czego ce n y  po 
sz ły  w osta tn ich  d n ia ch  w  górę —  ze stro n y  p roducen tów  
je d n a k  rezerw 'a.

D ziś no tu jem y  za 100 k ilogr. loco Lw ów. 

P sze n ica  g o t o w a .............................................9-75  (jo 10-25
,7 HOW hi . . . .  . 8-25 „ 8-65

Żyto gotow e 7-25* ~ J  n 7-50
., n o w e ........................................................ 6 25 „ 6-60

Owies obroczny . . . . 7-30 „ 7-65
n now y ...................................... 5 ’—  „ 5-30

Jęczm ień  now y * 5 7 5
R zepak nowy . . . . . . 12.50 , 13 —
G roch s ta ry 5 '— ., 6-50
W yka 5 ’-  „ 5 2 5
Bobik 5 50 . 6-—
H reczk a  . . .  . n — •—

K u k u ru d za  . . .
~ ~  » — • —.

C hm iel za 56 kilo . . . . . 55*— 65
K oniczyna czerw ona — „ — ■■—

K o n icz y n a  b ia ła  . . . . . —

K o n iczy n a  szw edzka 7) — • —

S piry tu s za 10.000 lt. p rc t. loco st. kol. got. 16-50 „ 17 —

n a  te rm in a 1 3 -  „ 14-50

B a n k  ro ln iczy  w e L w ow ie p rzy jm u je  do k o ń ca  lipca. 
b . r. zam ów ienia n a  pszenicę bana tkę  o ry g ina lną  i k ra jow ej 
produkcyi o raz  w szelk ie inne o dm iany  p szen icy  i ży ta , j a k  
montańskie , trzc inow e szam pańskie  żyto  i t. d. niem niej n a  
sz tuczne  naw ozy  i m aszyny rolnicze
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Sfudyum rolnicze na uniwersytecie w Lipsku.
Początek zimowego semestru dnia 15. października, wykładów dnia 27. października. Programy, jakoteż 

szczegółowe, dla Studyum rolniczego sporządzone, plany wykładów rozseła podpisany, udzielający teź najchętniej wyja
śnień na zapytania.

D r .  W .  K i r c h n e r
ord. o ff . Professor, Director des landw rthsehaftliehen Insti- 

tuts der Universitat Leipzig.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Z  5L e  i  s u  d c l  i  j o l  s u

R o k  4 1 .

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ 
Centr. Towarzystwa gospodarskiego w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi w sobotę w Poznaniu we formie wielkiego 1— 1' 
arkusza druku, często z rycinami. — Pismo to poświęcone 
sprawom ekonomicznym wiejskim , wszelkim gałęziom go
spodarstwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza 
żywego.

Do współpracowników Ziemianina należą najlepsze 
siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych go
spodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w Niemczech 3 m arki 
k w a r t a l n i e .  W  Austryi r o c z n i e  7 złr.; p ó ł r o c z n i e  
3 złr. i 50 ct. — Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost do 
Redakcyi w P o z n a n i u  P l a c  P i o t r a  Nr. 4, a wtedy od
biera się pismo regularnie pod opaską.

Hodakcya ZIEMIANINA w Poznaniu
Plac Piotra Nr. 4.

P O M P 1 wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

S /tT  Pompy Inoxytlowane 'V ||

z a b e z p i e c z  on  e s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

I
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parowe, że 
lazne rezerw oary na spirytus, kadzie do gotowania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie b rzęczk ow e, chłodniki browarne  

i  i maszyny parowe
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

jl f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

:: J A N A  O C H S N E K
w  B i a ł e j  (Głalica) 13-26
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B I C Z E I
3-miesięczne czystej krwi Fryburgskiej po importo

wanym ojcu są do nabycia

w Z a r z ą d z i e  d ó b r  p a ń s t w a

C K E 2 : Ę ] B Ó T * 7 \

T T 7 “ J \  T  n a jn o w sz e j  i n a jlep szej
W  J L  k o n s tr u k c j i

Decymalne, centezymalne m ostow e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol
nictwa i przemysłu. W agi do użytku domowego. W agi oso

bowe i bydlęce.

T ow arzystw o  komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco W . G a rv en s, W ien I. W allfiscligasse 14. Katalogi 
gratis i franoo

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp,
Garven’s inoxydirte Pumpen,

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 
względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. lyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


